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P r e n a m e r a t a  w y n o s i :
w e  L w o w i e : 

miesięcznie 2 korony ; — za dwu­
fazową dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :

l jednorazową i 2 dwu razową 
p ł /.e~yt l*' a p r  z «\r y ł k ą

foczmr . 30 !s — h 36 K — li 
kwartalnie 7 P 50 „ 9 , — ,
miesięcznie . 2 , 50 „ 3 ,  — „
V Niemczech miesięcznie 3 M. 50 l>n. 
W  innvcli kraiach miesięcznie 4 Pr.

Wydanie jLoranne.

Rękopisów Redakcja nie sieni ca.

. , / „Dziennik Polski" —  Lw ów .
i plac Marjaoki I. 7.

Telefonu Nr 171

‘m sE sam saisĘ SB ^i

Zgon ks. Izaaka Isakowieza.
P rzen iesien ie  zw łok .

W czoraj o godzinie 6-tej wieczorem n astą ­
piło  przeniesienie zwłok z m ieszkania do ko­
ścioła. Przy uroczystem biciu dzwonów żało­
bnych pochód z zwłokami wyszedł z pałacu 
arcybiskupiego, gdzie u stóp katafalku odpra­
wiono krótkie modły

Za tru m n ą  postępow ała rodzina zmarłego 
i  te  iłum y publiczności, które się zdołały p o ­
mieścić w obrębie ulicy O im iańsk itj i na szczu­
płym dziedzińcu kościelnym.

K ondukt prowadził ks. arcybiskup Bil- 
czewski, w asystencji ks. W ebera i całej kapi­
tu ły  łacińskiej, dalej ks. biskup Czechowicz w 
asystencji licznego kleru ruskiego, nadto  wszyscy 
księża orm iańscy, którzy obecnie znajdują się 
w  naszem mieście. D uchowieństwo wystąpiło w 
uroczystych żałobnych szatach liturgicznych.

P o  jednokrotnem  okrążeniu katedry or- 
m janskiej, wmiesiono zwłoki do kościoła, gdzie 
je  ustaw iono na specjalnie w tym  celu u sta­
w ionym  w nawie, wspaniałym  katafalku. W  
chwili, gdy zwłoki wnoszono, cało wnętrze ko­
ścioła było oświetlone.

T rum na ze zwłokami, którą umieszczono 
n a  czterostopniow em  wzniesieniu katalalku, jest 
zam knięta. Na wieku trum ny  stoi kielich K a ­
płański, nakryty p d tj ną, a obok leży pastorał i 
infuła m etropolitalna.

Przed katafalk iem  umieszczono klęczniki w 
liczbie 8. Z tych 6 jest przeznaczonych dla do­
stojników  kościoła, którzy dziś wezmą udział 
w  cerem onji pogrzebowej, dwa zaś dla 
m arszałka (po stronie praw ej) i dla nam iestn i­
ka (po lewej). Ponadto  stalla kanoników , jako- 
też ławki dla publiczności obite czerwonem su­
k n em .'

Po ustaw ieniu trum ny na katafalku, od­
praw iono jeszcze krótkie modły za um arłych, 
poczem  kler się rozszedł.

C ercm cnja przeniesienia zwłok o godzinie 
7 w. była ukończona. Do stóp katafalku cisnęła 
się rzesza w iernych, przelew ająca się przez ko­
ściół coraz to  nowem i falami

P ogrzeb.
Cały program  dzisiejszej cerem onji pogrze­

bow ej jest już z góry obm yślany do najd ro ­
bniejszych szczegółów.

O godzinie 8 rano rozpoczną się egzekwie 
wszystkich trzech obrządków . Rozpocznie ks. 
biskup Czechowicz, który o godzinie 8 z rana  
odpraw i przed wielk m ołtarzem  egzekwie ru ­
skie, w czasie których będzie śpiewał chór a lu ­
m nów  ruskich.

Z kolei odpraw i nabożeństw o żałobne w e­
dług obrządku rzymsko-katolickiego ks. arcybi­
skup Bilczewski w  asystencji kle,ru łacińskiego. 
Na chórze śpiew ać będzie „Mszę ża ło b n ą“ lw o­
wskie „Echo“.

O godzinie 10*/* przed południem  rozpo­
czną się egzekwie według obrządku orm iańskie­
go, które celebrować będzie ks. kanonik Dawi- 
dowicz, śpiewać będzie w czasie tego „12-stka 
śpiew acka- pod  b a tu tą  p D ropiow sdego.

Kiedy się egzekwie wszystkich trzech 
obrządków  skończą, wypowie z am bony ks. ka­
nonik  Theodorowicz „Mowę żałobną- , po skoń­
czeniu której wyruszy kondukt pogrzebowy 
z kościoła r.a cm entarz ulicami O rm iańską, 
T ea tra ln ą , koło szkołv Mickiewicza, sądu, ko­
ścioła oo. Jezuitów, placu św. Ducha i katedry  
na  plac M arjacki. N astępnie zwróci się w s tro ­
nę pl. Halickiego, B ernardyńskiego, koło ko-

Dziennik Polski
O g ł o s z e n i a :

Za jeden wiersz petitowy albo jeg* 
miejsei 20 halerzy.

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadeslan-e 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze 
porannym) po 10 halerzy za 10 
wyrazów; naslępne po I 1/, hal.

Doniesienia o (ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

N u p - e r  p o j e d y n c z y :

wychodzi 2 razy dziennie.
ciola oo. B ernardynów , jeneralnej kom endy, a 
dalej ul. P iekarską na cm entarz.

H o łd  r a d y  m iej sin e j.
W czoraj o g. 6 wieczorem odnyło się u ro ­

czyste posiedzenie rady miejskiej, poświęcone 
pam ięci zmarłego śp. arcybiskupa. Kiedy radni 
z miejsc powstali, zabrał głos prezydent dr. 
M a ł a c h o w s k i .  Powiedział, że kościół traci 
w zmarłym jednego z pierwszych dostojników, 
wsławionego bogobijnością i świątobliwością 
życia, społeczeństwo członka, który w m iarę sił 
i możności dla niego pracował, Ojczyzna zaś 
obywatela, gotowego zawsze do usług i cierpień 
dla niej. Dotknął nas boleśnie cios, jaki poniósł 
kościół katolicki obrządku ormiańskiego.

W spom niał, że dwie dziesiątki l a t , w 
których śp. zm arły rządził sw ą djecezją ściśle 
z dziejam ' Lwowa związane i będą żywem 
świadectwem  asym ilaryjnej siły tego grodu. Były 
one obfite w błogie owoce.

W spom niał dalej, że całe życie zmarłego 
arcybiskupa było jedną, bezm ierną m iłością;
jak  mówił, pioał i upom inał, tak  żył. Życie Jego
było przebaczeniem wszystkiego złego, co spo- 
w odow anem  jest ułom ną n a tu rą  ludzką. Dla­
tego. też już za życia, czekała go nagroda: m i­
łość całego otuczenia i puwszechny szacunek. 
Zasług dla Lwowa położonych nie podobna dziś 
wym ieniać ani skreślić.

Jego w ym owne słowa miały znaczenie dla 
całego narodu. Rozum  głęboki, miłość bez gra­
nic i w iara, oraz ufność w Bogu i zapał pa-
trjotyczńy, nawróciły i wzmocniły wielu w ątp ią­
cych i takich liczyć m ożna na tysiące. Zm arł 
apostoł praw dziw y, ojciec narodu  i jego najle­
pszy sługa, bo nie było w narodzie sm utku lub 
radości, którychby nie podzielał.

Przypom niał dalej słowa, wypowiedziane 
w sali ratuszowej w dniu j u b i l e u s z u  i 
zaznaczył, że ostatnie słowa zmarłego do na­
m iestnika, były miłością i przebaczeniem , jak 
cały jego żywot. Gała Polska boleje nad s tra tą  
jednego z najlepszych swych synów, który w 
zgodzie i miłości chciał widzieć zjednoczenie 
wspólnej ojczyzny Polski i Rusi.

Przem ów ienie swe zakończy! prezydent na­
dzieją, że społeczeństwo nasze pójdzie drogą, 
wskazaną m u przez zmarłego arcypasterza.

R ada uchwaliła następnie: wywiesić na 
ratuszu żałobną chorągiew ; wziąć udział w po­
grzebie; udzielić subwencję roczną po 200 ko­
ron dla ochronki w Łyśc-u: pierwszą nowo po- 
w atalą szkolę, której budowa w tym roku się 
rozpocznie, nazwać imieniem Isakowieza ; zapro­
sić wszystkie stow arzyszenia do udziaiu w po­
grzebie; zaświecić la tarn ie  podczas konduktu 
pogrzebowego; zam knąć tea tr  miejski w dniu 
dzisiejszym -, odwołać posiedzenie rady na dziś 
zapowiedziane. W szystkie te wm oski uchwaliła 
rada jednom yśln i,

AV skutek zaproszenia prezydenta, zbiorą
się radni w ratuszu o godz. 11 rano.

*
* *

Na cm entarzu przemówi im. m iasta prezy­
dent Małachowski, im. „Kółek rolniczych- poseł 
Cielecki, imieniem młodzieży ak. Moszyński.

— \V czasie trw an ia  pochodu, sklepy będą 
zam knięte, a latarn ie pozapalane i osłonięte 
krepą

— Maski pośm iertnej nie zdjęto, okazało 
się to bowiem niemożhwem.

— W czoraj przez cały dzień nieprzerw anie 
nadchodziły do kapituły orm jańskiej telegramy 
i pism a kondolencyjne. AViele osób składało kon- 
dolencje osobiście.

Telegram y i pism a kondolencyjne nadeszły: 
od gubernato ra  Banku austro-w ogierskitgo dra

we Lwowie

pófanny . . 3 halerze
wieczorny . . 8 halerzy

ni nrc nncjl
5 halerzy 

10 halerzy

Bilińskiego, od biskupa przemyskiego obrz. gr. 
kat. ks. Czechowicza, burm istrza m . Żółkwi dra 
Maciulskiego, od Stowarzyszenia katolicko-naro­
dowego w T arnow ie, od ks. Sanguszki, od dy­
rekcji Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, od 
m inistra dla Galicji dra Piętaka, od reprezenta­
cji pow. brzeżańskiego, od prezesa rady  Muze­
um w R appersw ylu dra Gałęzowskiego w P a ­
ryżu, burm istrza m. Pizem yśla dra DworsKiego, 
od p. Dawida A braham ow icza, ks. Jerzego Czar­
toryskiego, rady m. Podgórza, rady m. D roho­
bycza, rady pow. w Bohorodczanach, rady m. 
Czortkowa, Kut, Złoczowa, Brzeżan, Tarnopola, 
Stanisław ow a, rady pow. w Rudkach, w S tan i­
sławowie, od konsulatu niemieckiego we Lwo­
wie itd.

— Zarząd Tow. pedagogicznego uchw alił:
1. AYysłać deputację z kondolencją do kapituły:
2. Wziąć grem jainy udział w pogrzebie; Ś. ofia­
row ać na ochronkę im. ks. Isakowieza w Łyś- 
cu 40 k.

— B iura reprezentacji Tow. wzaj. ubezp. 
w Krakowie i i Fi'ji Tow . wzaj. kredytu będą 
zam knięte na  czas pogrzebu ś. p. ks. arcybi­
skupa Isakowieza ud godziny 1 0 — 12 przed po­
łudniem .

— R ada szkoina krajow a wydoła rozpo- 
rząuzenie, na podstaw ie którego w pogrzebie 
wezmą udział uczniowie szkól średnich i ludo­
wych z nauczycielami.

— „Skała- lwowska Na posiedzeniu dy­
rekcji odbytem  dnia 29 b. m. dyrektor S tow a­
rzyszenia w gorącem  i serdecznem  przem ówie­
niu oddał cześć ś. p. ks. arcyb. Isakowiczowi 
długoletniem u członkowi „Skały- , poczem 
uchw alono wywiesić żałobną chorągiew  z bu­
dynku „Skały- , wziąć udział w pogrzebie ze 
sztandarem , około którego zechcą się zgrom a­
dzić członkowie w czwartek przed kościołem
O rm iańskim  o godzinie 11. Zam iast wieńca
uchw alono złożyr 20 koron na zagład sióstr 
służebniczek w Łyścu.

— Chóry m ające wykonać żałobną pieśń 
nad trum ną ś. p. ks. arcyb. Isakowieza,  zbiorą 
się dzisiaj o godzinie 1 w południe przed gió- 
wnem  wejściem, do katedry Ormiańsk iej  (na 
cm entarnem  podwórzu o r m i a ń s k e m .  wchód z 
ul. Skarbkowskiej

Rada państwa.
[Telegram „D siennika Polskiego").

P o s i b d z e n i e  i z b y  p o s e l s k i e j .

Wiedeń 2 m aja. Na wczorajszem posie­
dzeniu p. K r a m a r z ,  jako przewodniczący ko- 
misj. dla nagany, om awiał w długiej mowie 
na podstawie protokołu slenograłicznego znane 
zajście między posłem Franko Steinem  a p. 
S/.usterszicem ; pow iada, że kom isja dla nagany 
zajm owała się tern bardzo szczegółowo. Go się 
tyczy przezwiska „Tomasz Sehlacke- (tyle co 
„ło tr”), rzuconego na p. Szusterszica przez 
S teina, to sądzi komisja, że osobisty honor p. 
Szusterszica pozostał n ie tk n ię ty ; natom iast przy­
szła Komisja do przekonania, że postępow anie 
Sustersica w walce między zjednoczeniem rol- 
niczem a Tow arzystw em  roh.iczem nie było 
całkiem właściwe.

Mówca uzasadnia na podstaw ie aktów  swe 
zapatryw anie i pow iada, że co się tyczy tego 
punktu, kom isja nie może udzielić Steinow i 
nagany. Ale komisja postanow iła udzielić p. 
Steinowi nagany za użycie w yrazu „dr. Schlin- 
d ra(?)“. (Oburzenie wśród Szenererowców). 
Mówca ubolew a w końcu, że w ostatn im  czasie 
taki ton zapanow ał w Izbie.
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Nad wnioskiem tym wywiązała się obszer­
na dyskusja. Pierwszy zabrał gios Mlodoczech 
poseł D y k  i w ystąpił przeciwsko wnioskowi 
komisji, żądając, aby posłow fSteinow i udzielono 
nagany także za słowo: „ło tr", skierow ane 
do posła Szusterszica. — Mówca ubolewał, 
że kom isja tau łagodnie obeszła się z posłem 
Steinem .

Z kolei zabrał glos p. S z u s t e r s z i c  i w 
obszernej mowie odpierał zarzuty przeciw niem u 
podniesione. Krytykował postępow anie komisji 
dla nagany, k tóra nie chciała wdrożyć dalszych 
dochodzeń, lecz oparła się jedynie na wyroku 
sądow ym , m eprzycnyinym  dla mówcy. P. Szu­
sterszic oświadcza w końcu, że oczekuje wyroku 
izby z całym spokojem.

Poseł dr. S c h a l k  tw ierdzi, że słow o: 
„S ch lin ara“, które Stein skierował do Szu- 
stersica, nie jest obelgą. Mówca im ieniem  s tro n ­
nictw a swego zastrzega się przeciwko tem u, ja - 
końy zarzuty podniesione przeciw Szustersicowi, 
m iały cokolwiek wspólnego z religją. Zarzuty 
te tyczą się tylko politycznego stanow iska Szu- 
stersica. N astępnie p. Schalk polemizuje gw ał­
tow nie z wyw odam i Szustersica i wzywa izbę, 
aby pam iętała o tem, że nieskazitelność w du­
chu ustaw y karnej, nie jest rów nobrzm iąca z 
pojęciem  honoru obywatelskiego.

W  dalszym ciągu p. T a  v c z a r ,  liberalny 
Słoweniec, oświadcza, że na ławie oskarżonych 
siedzi w tym  w ypadkn nie poseł Stein, ale po- | 
seł Szusterszic. Kto objektywnie i spokojnie J 
myśli, m usi po rozpraw ie dzisiejszej przyjść do 
przekonania, że dr. Szusterszic n:e postąpił tak, 
jak  pow inien b^ł postąpić człowiek honoru, a 
zwłaszcza człowiek, który przy każdej sposo­
bności tak  wiele mówi o uczuciach religijnych. 
Mówca roztrząsa stosunki party jne wśród Sło­
weńców i zarzuca Szusterszicowi, że d iiałał 
destruktyw nie i przeszkadzał solidarnem u po­
stępow aniu wszystkich Słoweńców.

Dzisiejsza rozpraw a — zdaniem  mówcy — 
pow inna być dla Szusterszica nauką, że prądu 
liberalnego w narodzie słoweńskim nie .po- 
w srtzym ają żadne, chytrze obm yślane s tucżki 
Mówca oświadcza, że głosować będzie przeciw 
tej części wniosku komisji, która wyraża p. 
Steinowi naganę, z pow odu w yrazu „schlin- 
dra*.

P o  zamknięciu dyskusji przem aw iali jeszcze 
p. S c li a 1 k i referent p. K r a m a r z ,  który 
ponow nie prosił o przyjęcie wniosku komisji.

W  głosowaniu wniosek p. Dyka o w yraże­
nie nagany Steinow i za słowo „ io tr“, odrzuco­
no, następnie przyjęto tę część w niosku kom i­
sji, k tóra wyłącza naganę z pow odu słowa 
„Iotr“, a wreszcie o d r z u c o n o  wniosek komi­
sji, udzielający Steinow i nagany za słowo „schliu- 
d ra “. Za tym wnioskiem komisji głosowało 103 
posłów, przeciw 118.

W ynik głosow ania przyjęto w izbie okla­
skami.

Potem  jeszcze m inister kolei AV i 11 e k od­
powiedział na kilka interpelacyj, poczem prezy­
dent zam knął posiedzenie, naznaczając n a ­
stępne na dziś godz. 11.

W o j n a .
{Telegram, „D zienn ika  Polskiego*).

L o n d y n  2 m aja . Generał K itchener do­
nosi z P re to rji: Generał Greenfell zaatakow ał 
Boerów  pod Dergplats. Boerzy pod naciskiem 
gwałtow nego ognia Anglików cofnęli s ię ; 10 z 
nich dostało się do niewoli. W  utarczkach z 
innym i oddziałam i boerskim i padło 10 Boerów, 
6 poniosło rany, a 10 w padło w ręce wojska 
angielskiego.

Słychać, że oddział Boerów, złożony z 60 
ludzi, poddał się. Anglicy zdobyli 400.u00 n a ­
boi. S tra ty  ich wynoszą w ostatnich potyczkach 
4 zabitych, a 7 rannych.

P r e t o r j a  2 m aja. Jak słychać, Boerzy 
czynią ponow ne staran ia , celem wtargnięcia do 
K raju przylądkowego.

DEPESZE
te legraficzn e i telefon iczne.

D la  rob otn ik ów  bez pracy.
W ie d e ń  2 m aja. Kom isja parlam en tar­

na  Koła pe’skiego wraz z posłam i lwowskimi,

którzy są radnym i miejskimi, interw eniow ała u 
rządu w spraw ie dostarczenia pracy dla robo­
tników pozostających bez zajęcia we Lwowie. 
M inister kolei dr. W itcek oświadczył, że jest 
gotów z funduszu dyspozycyjnego m inisterstw a 
kolejowego przeznaczyć 100.000 k. na bezwłoczne 
dalsze przeprow adzenie budow y dworca. Jedmi 
z wyższych urzędników  m inisterstw a wyjechał 
do Lwowa, aby zarządzić odpowiednie kroki.

1 M aja.
W ie d e ń  2 m aja. T u ta j i we wszystkich 

krajach austrjaekich, przebieg uroczystości m a­
jow ej był zupełnie spokojny. Nigdzie toż nie za­
szło nic godnego uwagi. T u ta j tylko rozwiązano 
jedno zgrom adzenie robotnicze, a toż sam o i 
i w Orłowie na  Śląsku.

W ie d e ń  2 m aja. Doniesienia z Paryża 
i z Rzym u, s tw ie rd za ją , że dzień wczorajszy 
upłynął w całej F rancji i we Włoszech! bez ża­
dnego godnego, wzmianki w ydarzenia.

GłuS p rasy o podróży D e lca sseg o .
P e t e r s b u r g  2 m aja. Z okazji wyjazdu ■ 

francuskiego m inistra Delcassego, Nowoje W re- 
m ia  w yraża^ pow tórnie nadzieję, że ta  wizyta 
francuskiego męża stanu  przyczyni się do roz­
prószenia wszelkich pogłosek o rzekomych nie­
porozum ieniach między Francją a Rosją.

P rasa  zagraniczna zajm uje się bardzo ży­
wo i starann ie  takiem i pogłoskami, jednatcże 
ścisły sojusz rosyjsko-francuski z pow odu po­
głosek tych nic a nic nie ucierpi.

Sojusz ten zbudow any jest nietylko na za­
sadach politycznych ale i na podstaw ie ekono­
micznej. Francuzi — jak  w iadom o — posia­
dają wielką cześć rosyjskich walorów p aństw o­
wych. Oprócz tego udział ich w rozm aitych 
przedsiębiorstw ach przemysłowych w R osji w y­
nosi około pół m iljarda franków . Przesilenie w 
Jasiem się chwilowo przedsiębiorstwa te znala­
zły, przyniosło francuskim  kapitalistom  znaczne 
szkody, to też z ich strony zw racano się do 
rządu z wyrzutem , że dobre stosunki z R osją 
nie są dostatecznie pielęgnowane i że stąd  po­
wstało przesilenie.

Podróż m inistra Delcassego, należy się spo­
dziewać, także w tym  kierunku będzie miała 
skutki pożądane. W e Francji rozpowszechni się 
ubecnie przekonanie, że owe obwimeni'a rządu 
są bezpodstaw ne. W ogóle pobyt m inistra fran ­
cuskiego w Petersburgu  z pew nością przyczyni 
się do wywołania jeszcze więnszej harm onji obu 
państw  we wszystkich kierunkach.

Z Sejm u w ę g ier sk ieg o .
Sj&udapeszt 2 ma ia. Komisja Izby de­

putow anych w ybrana dla wniosku o n iem ożno­
ści łączenia m andatu  poselskiego z różnymi 
urzędam i i zajęciami poboeznemi, zgodziła się 
na propozycję prezesa gabinetu Śzella, aby 
kwestję o ile członkowie Izby m agnatów , mogą 
dzierżyć różne urzędy i posady, uregulow ał o- 
sobny projekt ustaw y.

"Wypadki w Chinach.
P e k in  2 m aja. Hr. W aldersee w odpo­

wiedzi na ostatn ie napytanie posłów co do re­
dukcji wojsk m ocarstw , oświadczył imieniem 
jenerałów , że w razie cofnięcia wojsk, każde m o­
carstw o będzie jednak  m usiało pozostawić w 
Chinach około 300 żołnierzy.

Dżum a.
S t a m b u ł  2 m aja. Krąży pogłoska, że na 

przedmieściu gałackiem zaarzył się wypadek 
dżuiny. W domu, gdzie się to stało, dw a skle­
py zam knięto. W ładza san ita rna  wysłała leka­
rzy celem zbadania w ypadku.

S t a m b u ł  2 m aja. Lekarze ostatecznie 
stwierdzili, że podejrzany wypadeK zasłaDnięcia 
w Galacie, jest istotnie dżumą.

P ogrzeb  so c ja lis tk i.
P a r y ż  2 m aja. W czoraj odbył się pogrzeb 

socjalistki Pauli Mnick, a uczestniczyli w nim 
w ybim iejsi przewódcy socjalnej dem okracji. Na 
cm entarzu Perelachaise nastąpiło  starcie socja­
listów  z policją, która usiłowała przeszkodzić 
śpiewom i okrzykom rewolucyjnym . A resztow a­
no kilka osóh.

P o z n a ń  2 m aja. Pod parciem  wzbu­
rzonej opinji publicznej, p rokuratorja  poznań­
ska czuła się zm uszoną do wniesienia oskarże­
nia przeciwko Posener Zeitung, k tóra w  zna­
nym  artykule w nr. 160 dopuściła się ciężkiej

obrazy religii katolickiej przez m io tan ie  obelg 
na N. M. P. Częstochowską. Dla uspokojenia 
ludności p rokura to rja  zaw iadom iła o swym 
kroku pism a miejscowe.

K R O N I K A .
D jarjusz lw o w sk i
C z w a r t e k  ? m aja
W ystaw a kw iatów  na placu pow ystaw ow ym .
W ystaw a w yrobów  przem ysłu artystycznego, 

w Muzeum przem yslow em  m iejskiem .

K alendarz. Czw artek ( 2) :  Zygm unta k.
W schód słońca o godzinie 4 m inut 4 7 , zachód 
o godzinie 7 m inu t 8

Nis.rn ów am e. D yrektor policji lw ow skiej, p. 
W ładysław  K r z a c z k o w s k i ,  m ianow any rzeczy­
w istym  radcą dw oru  ad personam.

t  ś .  p, Kazimierz Z alesk i. W czoraj zm arł 
w naszem  m ieście ś. p. K azimierz Zaleski, inżynier, 
dyrektor krajow ego b iu ra  kolejowego, członek pań ­
stw ow ej rady wolejowej, taw a le r licznych orderow , 
urodzony w Paryżu w r. 1844 . Śp. Zm arły był sy­
nem  em igran ta  z r. brał udział w walce
w r. 1 8 6 3 , gdzie został ciężko ran n y ; następn ie , 
po ukończeniu szkoły dróg i m ostów  w Paryżu i 
odbyciu kilkuletniej praktyki inżynierskiej za gi anicą, 
przybył do kraju  1 pracow af przy budow ie kolei A.I- 
b rechtow skiej, jako  inżynier przedsiębiorstw a. N a­
stępnie nie m ając w k raju  pracy w stąpił do T ow a­
rzystw a austro-w ęgierskich kolei państw ow ych, n a  
czele którego stała podówczas finansowo potężna 
grupa francuska. Za jego  inicjatyw ą przyszło dc 
skutku około 1 .2 0 0  kim . kolei, będącycli w łasnością 
lego To w arz) siw a, oraz kilka linji w Serbji, R um u- 
nji i T urcji.

Znakom ite usługi, jak ie  sw oją wiedzą i zdolno­
ściam i tem u Tow arzystw u oddał, wyniosły go w kró t­
ce na stanow isko generalnego inspektora, oraz dy­
rek to ra  budowy tegoż Tow arzystw a, na  którem  po 
został aż do roku 1 8 9 4 , t. j .  do chw ili pow ołania 
go przez wydział krajow y na stanow isko dyrektora 
krajow ego b iura  kolejowego. W  stosunkow o krótkim  
czasie w ybudował kraj za inicjatyw ą i pod k ierow ni­
ctw em  zm arłego 3 0 0  kim. kolei. Pracow ał do osta­
tniej chwili.

Zm arły pozostawi! żonę Felicję ze Strum iłłów , 
oraz trzech m ałoletnich synków . R. i. p.

Ruch to w a ro w y  na szlaku T orskie-W orw o- 
lińce został dnia 1 m ają  napow rót podjęty.

D la  rob otn ik ów  pozbaw ionych zatrudnienia 
o tw iera  się now e pole z a ro b n u : m ianow icie prace
okoio rozszerzania stacji, lw ow skiej na  głów nym  
dw orcu tutejszym  będą, jak  się dow iadujem y, n ie ­
zwłocznie rozpoczęte.

W y sta w a  w yrobów  przem ysłu  a r ty sty ­
cznego. W  M uzeum przem yslow em  m iejskiem  
o tw artą  została w ystaw a w yrobów  przem ysłu a rty ­
stycznego, zakupionych na ostatniej w ystaw ie w P a ­
ryżu, jako  t o : m ebli, w yrobów  m etalow ych, tkan in , 
w yrobów keram icznych, afiszów i tp Okazy te ,-  r e ­
prezentujące przew ażnie m odernistyczną sztukę 
w  przem yśle, nabyte zostały przez Muzeum ze zna- 
cznem i ofiaram i pieniężnefm . w celu zapoznania na­
szej publiczności z now ym i kierunkam i sztuki deko- 
ratyw nej. Spodziewać się w ięc należy, że w ystaw a 
ta, złożona z w yburowych pod względem  kompozycji 
i w ykonania okazów, zain teresuje zarow no szersze 
kola publiczności, jak  i naszyci, rzem i ślników .

R ada szk o ln a  k ra jo w a  u chw aliła : za tw ier­
dzić w zawodzie nauczycielskim  i nadać tytuł nrofe 
sorów  ks. S tanisław ow i Falęckiem u, katechecie gl- 
m nazjum  w  Jaśle i W ładysław ow i S lużew skiem u, 
nauczycielowi g im nazjum  w Bochni — i zam iano­
w ała A dam a O rzechow skiego, starszego nauczycie'a 
szkoły 5-kl. m ęskiej w R udkach, zastępcą nauczycie a 
szkoły ćw iczeń w m ęskiem  sem inarjum  nauczyciel- 
skiem  w Stanisław ow ie, oraz uchw aliła zorganizować 
1-kl. szkolę w Mazurnie (okręg kolomyjski) od 1 
w rześnia 1901 roku i przekształcić: 1-kl. szkolę 
w Zubrzcu (okręg buczacki) na 2-klasow ą, 3 kl. 
szkolę w  K ohakach (ok ięg  kosowski) na 4 klasową, 
3-kl. szkolę w O ttynii (okręg tlum acki) na 4-klaso- 
wą, 5-kl. szkołę m ieszaną w Tyśm ienicy na 5-kla- 
sow ą m ęską i żeńską, 5-kl. szkolę m ieszaną w Bo- 
horodczanach na  5-Llasową m ęską i żeńską z pro- 
w izorycznem i klasam i VI. 5-kl. szkolę m ieszaną w L u ­
baczowie na 5-klasow ą m ęską i żeńską od 1 w rześnia 
190? r. ; n iem niej przeniosła w stan  spoczynku : J a ­
ninę Stanow ską, nauczycielkę m łodszą w Zw ierzyńcu, 
S tanisław a Tarnaw skiego, nauczyciela' 4-kl. szkoły 
ludowej w T arnopolu  i Izabelę Szw edowa, nauczy­
cielkę w Uryczu.



DZIENNIK POLSKI z dnia 2 m aja 1901 r. 3

, .św ięto  robotn icze" . W czorajsza zabaw a 
'.udowa w L esL nicach, dzięki pięknej pogodzie, zgro­
m adziła do tysiąca osób pici ooojej, w tem  parę se ­
tek niedorostków  przew ażnie żydowskich m eszuresów . 
O godzinie 9-lej puszczono się z pGw.„tem p i„ j śp ie­
w ie .C zerw onego sz tandaru", w ydając okrzyki po 
drodze. U wylotu ulicy Łyczakowskiej poczęli się ro ­
botnicy rozchodzić w porządku. Po pod nam iestnictw o 
nie puszczono pochodu, bo staia tam  Kompania woj­
aka. W ojsko było skonsygnow ane w kilku punktach 
m ia s ta  i do ekscesów nie przyszło. Tylko koło ro- 
.gatiri zielonej kupa podpitych ccgielników  zatrzymy­
w ała wozy po drodze i wysłano tam  oddział poić ji 
dla zrobienia porządku z nim i. Zresztą w mieście 
panow ał spal ój zupełny wieczorem .

Zasłużona owacja. Serdeczną no i zasłużo­
ną  ow ację urządzono—jak  opow iadają naoczni świad, 
sow ie  — przedwczoraj Słow u polskiemu. W  enw ili, 
gdy „bezim ienne żywioły" wśród okrzyków w rogich, 
istn iejącem u porządkow i rzeczy przeciągały przez 
Chorążczyznę tłukąc bez m iłosierdzia wokół szyby i 
szybki, „żywioły" te znalazłszy się w  obliczu redak­
c ji Słow a polskiego naraz z całym pietyzmem przy­
stanęły, głqśnO naw ołując się w zajem nie do oszczę­
dzania jego szyb. Słychać- było entuzjastyczne okrzy­
ki tego rodzaju, ja k :  „Niech żyje Słowo po lsk ie11, 
.W iw a t  Słowo'. itd. .lakiś naw et poczciwiec w 
z a p n ę  krzysnął „ H o ch !...“ Owacja w tak gorącej 
chw ili była charakterystycznym  niesłychanie obja,wem 
tego serdecznego węzła, łączącego szybullukące „bez­
im ienne żywioły" z patrzącą na nic „ p r z e z  s w o ­
j e  o k n o "  redakcję Słow a polskieyo.

P opis. Onegdaj o godzinie 4 popołudniu od­
był się w obecność licznego grona oficerów w dzie­
dzińcu ratuszow ym  popis tych żołnierzy z załogi 
lw ow skiej, który przez 1 4 'dni pod kierunkiem  za­
stępcy naczelnika m iejskiej straży pożarnej p, Elia- 
siew icza, ćwiczyli się w gaszeniu ogni dachowych, 
pokojowycli i t. d. W szystkie ćw iczenia wypadły 
bardzo dobrze.

Strzał na zabawie. Przy wczorajszej zaba­
w ie robotniczej w  Lesieuicach, podczas strzelania 
do tarczy z floberlowego karabinka, jed en  z towa-

rzyszy, zam iast do celu, strzelił w czoło piekarzowi 
| Izakowi B irnbaum ow i. R ana nie je s t niebezpieczną. 

Pokąsania. R aport wczorajszy stacji ratumso- 
wej notuje dw a wypadki pokąsania przez p - y : w
pierwszym  wyFadku pies pokąsał na ulicy Koralni- 

; ckiej Etlę F riedm an, w drugim  na Zam arslynow ie 
istonosza W aw rzyńca Leśniaka.

Dział ekonomiczny.
— Wieder ‘2 maja. Przy w czorajszem ciągnie­

niu losów państw ow ych z r. j .8 6 0 , padła giów na 
w ygrana w kwocie 6 0 0 .0 0 0  koron na s. 1 7 .7 6 0  
nr. 16, w ygrana w kwocie 1 0 0 .0 0 0  koron na s. 
1 9 .9 4 9  nr. 1, w kwocie 5 0 .0 0 0  k. na s. 1 7 .7 6 0  
nr. 10.

— Paryż 2 m aja. .lak donosi S i  cle istnieje 
w tutejszych kolach finansowych i przem ysłowych 
zam iar rozpoczęcia energicznej akcji, celem pospie­
szenia z pom ocą przem ysłowi rosyjskiem u i u ra to ­
w ania kapitałów  francuskich, ulokow anych w rosyj­
skich przedsiębiorstwacli przem ysłow ych.

Ma być w tym celu założony „Związek prze­
m ysłow y", który przyjść m a z pom ocą rozm aitym  
przedsiębiorstw om  w Rosji bez względu na  to. czy 
angażow ane są w r ic n  kapitały rosyjskie, francuskie, 
czy belgijskie. Mają być rów nież obm yślone środki 
zaradcze przeciw  hyperprodukcji.

— W ie d e ń  i  m aja. Zam knięcie giełdy 
o godz. 2 m . 20. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
6 8 8 ’ — , Akcje węg. Zakł. kred. 6 9 1 ' - ,  Akcje 
A nglobanku 2 8 1 ' — , Akcje U nionbanku 5 6 2 ' — , 
Akcje L aenderbanku 4 1 8 '2 5 , Akcje Bankvereinu 
4 8 6 ' — , Akcje Bodencredit 9 3 4 ' — , Akcje gal 
Ranku hipotecznego — ' — , Akcje kolei państw  
6 9 2  50 , Akcje kolei poludn. 9 6 '2 5 , Akcje tram w  

.lit. a) 2 7 5 ' — , lit. b) 274 ” —, Akcje kulei E lbethal
5 1 3 '2 5 , Akcje kolei P ó łn o c n e j  , Akcje kolei
Czerniow ieckiej 5 4 0 ' — , Akcje Aipiny 4 6 5 ' — , 
Akcje R im a M uranji 5 0 2 ' — , Akcje pragskiego T o ­
w arzystw a żelaznego 1 .8 0 0 , Akcje fabryk1 broni 
— ' — , Akcje tureckie tytoniow e 2 9 9 '— , Oblig.

węg. indem n. 9 3 ' — , R enta m ajow a 9 8 '5 0 , A ustr. 
renta koron. 3 7 '4 5 , W ęgierska ren ta  koron. 92 9 0 , 
56  I. listy Io w . kred. ziem sk. 9 1 '5 0 , 4 proc.
listy Banku kraj. 92 — , 4 i pól proc. listy Banku
kraj. 9 9 ' — , 4 proc. listy Banku hipot. 9 0 ' —
4 i pól proc. listy Banku hipot. 9 8 ’25 , 5 proc.
isty Banku hipot. 1 0 9 '7 5 , 4 proc. Gal. oblig. propin. 
9 6 '2 5 , 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1 8 9 3  r. 9 3 ‘ — :
4 proc. pożyczka m. Lw ow a 8 7 '2 5 , Losy tu reek ii
110  — , Marki 117 5 2 , R uble 2 5 3 '7 5 .

— W ie d e ń  i m aja. Kursa giełdy
wiedeńskiej.

Losy. a) procentow e ; A ustr. zakł. kr. z. obi. pr. 
z r. 1880  3 proc. 2 4 7 '5 0 ;  Austr. zakł. kr. z. obi. 
pr. z r. 1889  3 proc. 2 4 7 '2 5  ; Tow . żegl. na  D u­
naju 100 zl. m. k. 4 proc. 4 0 0 ' — ; U regulow . Du­
naju z 18 7 0  100  zl. 5 proc. 2 5 8 '— ; W ęg. Banku 
hip. po 100  zl. 4 proc, 2 3 9 '— ; Pożyczka serb. 
prem . po 100  fr. 2 proc. 8 3 ' — ; Tureckie obi. 
prem . kolej, po 4 0 0  fr. 1 0 9 ’50 . b) bezprocentow e : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zt. 1 6 '5 0 ;  Zakl kredyt, 
dla h. i p. po 100  zl. 3 9 9 ' — ; Clary 4 0  zł. m. 'k.
1 4 3 '— ; Pożyczka m. Insbruku 20  zl. 7 5 '— ; Losy
m. Krakowa 2 0  zl. 7 3 '— ; Pożyczka m. Lubiany 
2 0  zł. 57  5 0 ;  Ofen 4 0  zł. 159 5 0  ; Palffy 4 0  zł.
m. k. 1 5 6 '— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10  z’.
4 9 ' — ; Czerw, krzyza węg. tow . 5 zł. 2 5 ' — ; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 5 8 '— ; Salm a 40  zł. m . 
k 2 0 4 '— ; Pożyczka Salcburska 20 z) 74  — ; 
Pożyczka St. Genois 4 0  zł. m. k. 234  — ; Losy 
kom unalne m. W iednia z 1 8 i4  3 9 0 ' — .

— B e r l i n  1 m aja. Przy zam knięciu 
wczorajszej g iełdy : Kredyty 2 1 5 '2 5 , S taatsbahny 
148 2 i ,  Disconto G omandit 1 9 1 '2 5 , Berlińskie T ow . 
handl. 1 5 4 ' — , L aura 215  60 , B oehum er 2 0 0  75 ; 
Kolej polu wschodnio pruska 8 7 1 0 .  Ruble za go­
tówkę 2 1 6 '1 5 , Kolej warsz.-w ied. 2 8 3 ' — , Kolej 
morza Śródziem nego 99 2 5, Kolej M cridional 
136 25 , Losy tureckie 1 1 5 '2 5 , R en ta  w ioska — ■ — , 
.H arp en e r"  kopalnie węgla 1 8 0 '6 0 , Kolej M arien- 
burg-M lawka 7 3 '1 0 , Konsolidation 3 4 5 ' — , Lom ­
bardy 2 4 '1 0 , Kolei H enry 1 0 3 '6 0 , N iemiecki bank 
narodowy 127 — , K anada Profered 97 2 5 A kcje 
żeglugi ham burskiej 123  — .
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A partam enta księcia Edryka są w praw em  skrzydle:
Było to pożegnanie brutalne.
— Nie sądzę w praw dzie,' żeby się już obudzi! — sze­

pnęła pani de \Vilverwiltz, jak  gdyby sam a do siebie.
T a  uwaga spraw iła, żem sić zaw ahał.
— Obudzisz go pan.
Zabierałem  się do odejścia.
— Chyba że...
Z a trz y m a łe m  się.
— Że już w stał -- dodała złośliwie.
Ten żart w praw ił mnie w oburzenie: gorąco uderzyło

m i na tw arz: czułem śmieszność położenia.
— Nie dosyć jest obudzić się, aby być rozbudzonym  — 

rzekłem  z cicha.
H rab ina  przybrała minkę niew inną.
— Co za dziwny fra z e s! To widać jakieś przysłowie 

w schodnie, którego znaczenia my, biedni zachodowcy, nie poj­
m ujem y. — Mówiąc to prow adziła swoją wędkę tu i ówdzie 
po  przejrzystej wodzie.

Zagryzłem wargi.
— Gdybym pana poprosiła o pew ną przysługę — rzekła 

— czybyś mi ją pan  wyświadczył ?
— Czyż mogę się spodziewać podobnego szczęścia ? — 

odrzekłem , zapom niawszy urazy.
Czarne jej oczy spoczęły chwilę na m ie ; spuściła je  nie­

baw em  i od rzek ła :
— Szszęście jest niewolnikiem m ądrych, a panem  

głupców.
— Zdarzyło s ię  pew nem u człowiekowi, że zasadził ka­

m yki a zebrał roże — odrzekłem rózśmiawszy się.
— A  chcąc je zerwać, pokłuł sobie palce kolcami. Sły­

szałam  o tym człowieku — zakonkludowała poważnie.
W yjęła wędkę z wody ; bryłka chleba rozmokła. Tym 

razem  pozwoliła mi zmienić przynętę.

który czyni Luksem burg podobnym  do państew ka z opery 
komicznej.

My obywatele wolnej Ameryki, to jest urodzeni repu ­
blikanie, wiemy, cc to jest zbytek swobody, cierpim y z jego 
pow odu i gotowi jesteśm y zapożyczyć od despotyzm u jego 
praw  i zwyczajów.

Z pod moich stóp wyrosła cala chm ara lokai w ystro jo­
nych, upierzonych, w yszam erow anych, wyzłoconych na wszy­
stkich szwach. W ybrałem  ? nich jednego, żeby mi wskazał 
drogę.

Zaprowadził mię na dziedziniec w ewnętrzny, wysiany 
traw nikiem , który się znajdow ał w lewem skrzydle pałacu. 
Dziedziniec ten otoczony był szarem i arkadam i z piaskow ca. 
W  pośrodku m onum entalna fon tanna rzucała w powietrze 
dwa prom ienie wody, która w postaci d jam ertow ego pyłu 
spadała w m aleńkie jeziorko.

Giośnj szum wody zagłuszał praw ie głośne w ybuchy 
śmiechu kobiecego.

Kto się tak śm ieje? Ujrzałem niedaleko od sh b ie  wiel­
ką księżnę, m oją piękną znajom ą z przeszłej nocy i jakąś 
jeszcze młodą panienkę, która świeżości swojej cery broniła 
przed nader problem atycznym  żarem  słonecznym za pom ocą 
wielkiego pom arańczow ego parasola.

W szystkie trzy, pochylone z lekka, w patryw ały się z u- 
śmieebem w przejrzystą wodę jeziorka. H rabina de W ilver- 
wiltz zabaw iała się łowieniem na m aleńką wędkę rybek zło­
tych. Miała na końcu wędki jedną  z tych biednych rybek, 
która  rozpaczliwie usiłowała wyrwać się i z narzędzia śmierci 
i z liści lotosu, w które była uw ikłana.

H rab ina  spostrzegła m nie, ale udała, że nic nie widzi, 
pozostaw iając księżnej funkcję odkrycia mnie uciędow nil 
O betnosc moja nie zoala się jej dziwie.

— K apitanie H arde, pomóżże mi pan nauczyć rozum u
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— W ie d e ń  1 maja. (O i tU a  towa­
rowa). Cukier surowy od k. 24 25 do — • —. Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. —•— do 
— ■ — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
39 80 do — —. Tendencja słabsza.

— B e r l in  1 maja. Austr. banknoty 85' — ; 
spirytus 44 '40.

— P a r y ż  1 maja. 3 % renta 101‘4 7 ;
mąka 23 90

— F r a n K f u r t  1 maja. Austr. kredyty
2 1 7 1 0 ;  Kolej państw. 148— ; Laura — —;
Discontu 191 "60 ; Alpiny —'— .

N E K R O L O G I A .

JULJAN DASZKIEWICZ,
obywatel ni. Lwowa i właśc. realności, 

zasnął w Panu po długich, a ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzony św. Sakram entam i, dnia 1 m aja b. r. 

przeżywszy la t 87.
W  sm ulku pozostali Synowie i Rodzina, zap ra­

szają krewnych, znajomych i pobożnych chrześcian 
n a  ohrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w piątek 
dnia 3 m aja b. r., o godzinie 4 popołudniu z domu 
żgłoby ulica Piekarska L 38 na cm entarz Łyczakowski.

L w ów .Jdnia 1 m aja 1901.
Concordia" A. Kurkowski.J 290

t
Władysław Kisielewski

em leśniczy w dobrach hr. Romana Potockiego
zm arł dnia 1 m aja 1901 r. po krótkiej a ciężkiej 

slabosci w 57 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy, odbędzie się w piątek dnia 
3 m aja b. r. o godzime 3-tej po południu z domu 
żałoby przy ul. Piekarskiej 1. 10 na  cm entarz Łycza 
kowski. na  który w ciężkim sm utku pogrążona żona 
w raz z dziećmi kte.wnych i znajomych zaprąszaja

Lwów, d. 2 m aja 1991. 290
„Concordia11. — A. Karkowski.

Drobne Ogłoszenia
po 10 halerzy za 10 wyrazów ; następne po l 1/, bal.

n jip ly  wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
ullul| konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litograliczny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul Lindego 4.

starszą — Polkę — i bony Niemkę i Francuską 
j  poleca biuro Fr. Zagórskiej, Lwów. Chorążczyna 7.Bers

Ciągnienie 15 m ja !  MT&
zem 5 losów za gotówkę kor 50, na raty kor. 5o. Praw o 
do wygranych zrraz  po złożeniu i;dy  pierwszej jkor. 4), 
do której należy dołączy (i 2 kor. na  stenic le, podatek etc. 
Koszta inne wykluczone. Czeki i gazeta losowań Bez­
płatnie Łom bankowy W iktor Chajes i Sp., Lwów, ul. 
Sykstuska 1. 8 302

llh  U lt l l to ia n ia  W dom u przy ulicy Hoffmana Opata 
Uli W jlllljljlllf l .. 1. *28, są od 1 maja b. r. do wynajęcia
3 pokoje z kuchnią na  1L piętrze.

Ja b ło n o w s k a  10 4 pokoje z kuchnią 356

z drugiej ręki uniform ow e spoanie i szpadę urzę­
dniczą, tudzież używane m eble salonowe w do­

b rym  s t a n ie : stół, kanapę, foteliki. W iadomość przj Sa- 
kram enteK  8 oficyna parter. 354

I n rln lif ttip  pokojowe, w anny od 10 zł. i klozety do wo- 
L U U U W IllE  dociągów, poleca Feliks Książkiewicz, Lwów 
Jagiellońska 18. Cenniki na  żądanie. 338

kamienne, piękne i tanio do nabycia, ul 
Łyczakowska 103. 306

M b ilon& T tl m *ód deserowy, kuracyjny 6 keAlO li., miód 
P ia Jlu |lo £ j dla pszczół 6 k. 40 hel. 5 klgr franco. — 
Korzeniewicz, eir. naucz. Iwanczany. 342

l i g n i n  potaniało — ty lk o jw  handlu  L eonarda Soleckie 
In d o lu  go we Lwowie, ul. B atorego 2, puł kila. m asła 
deserowego 72 c t. . z kwaśnej śm ietany 64 c t , znakoiui 
tego do potraw  44 ct. 351

zdolna w krawieczyżnie, poszukuje zajęcia w do­
mu prywatnym . Adres : A dm inistracja „Dzienni­

ka Polskiego” X. P

Pil l i l i a  l a  bMka ta rta  — lner 24 halerze we wszyst- 
r u i d l l i a i c . ]ąc |, sklepach 'M arcin  Czyżet. 363

1| np  wyrazy używane w polskiej mowie i przysłów Ja- 
UUuti cińskieb, opis i ich znaczenie 75 ct., z pizesyłką 
90 ct„ księgarnia S tanisław a Kohlera, Lwów, ul. B ato­
rego 28. 358

Po promieiiiu księżna nego, przedstaw iającą w po­
pularny sposób badania astronom ów  nad najbliższym są 
siadem  z emi księżycem, drukuje obecnie „Dźw ignia” 
w dodatku powieściowym i hum orystycznym  Nr. okazowy 
przesyła się bezpłatnie; wystarczy żądać gn pod adresem : 
Redakcja „Dźwigni” we Lwowie. 361

l tP 7 P  fcP7PP7li " ł l  na korzeniu szczepione, rozm aite 
ltU £G Rl Ł l i b Ł j M t  śliczne odmiany, tuzin franco 10 k., 
dwa tuziny franco 19 k. ; Bulwy dahlii kaktusowych 
nowszych sztuka 50 h. i zwyż, tuzin 5— 10 k ; Sadzonki 
silne truskaw ek i poziom ek miesięcznych, setka 3— 5 K. 
stosownie do odm iany i o k » z ó w  opakowanie i porto 1 k. 
od setki Ju lian  nr. Brunicki, Podhorce koło Stryja. 348

On In n  m iirl K Lewickiej (Chorążczyziia 11) poleca 
UCIUII IHUU SVvój wielki wybór damskich kapeluszów 
po um iarkow anych cenach. 354

Ul. F iedrichów i wodociągi. 355

lU u n  ^un-T O in in  książek i nut najprzystępniejsza. Ka- 
n ] | l U 4Vb4a lllia  talogi obszerno 
Lwów, Batorego 28.

Stanisław  Kóhler, 
359

7  ' v } a i ł  tn n in p p c i r i  Kazimierza T oczjskiego L w ów , 
Ł a n im i  lapiliC J Oni B atorego 6, przyjmuje zam ów ienia 
w zakres tapicerstw a i dekoratorstw a wchodzące w m iej­
scu i na prowincji po nizkich cenach, próby tap e t i m a­
tę ryj ,]io cenach fabrycznych. 353;

9 0  n | | ł  pól kila znakomitej wiosennej bryndzy, lylko 
U U l i l i i .  w handlu L eonarda Soleckiego we Lwowie, 
ul. Batorego 2 339

4 .1 pokój, kuchnia. Jabłonow ska 10. 366

Odpowiedzialny za redakcję:

Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański.

W łaściciele i wydawcy ;
Dr. K. Osta?zewsła-Ba”ański, Milski i Sp

Z drukarni M. Schm itta  i Sp.
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tę złośliwą rybę, k tóra nie chce, żebym ją  wsadziła do tego 
naczynia. zanim w oda w basenie zostanie zm ieniona.

Podczas, gdy szedłem przez traw nik  ku tym  trzem ko­
bietom , h rab ina  obrzuciła m nie nagłem spo jrzen iem ; praw ie 
niedojrzany rum ieniec oblał jej tw arz, ale głos jej i obejście 
zachowały ciągle chłodną obojętność.

Panienka z pom arańczow ym  parasolem  nazywała się 
B ettina dY ssel. Była to daleka kuzynka, która świeżo wróciła 
z klasztoiu. Krój jej sukni i bladość rozlana na jej twarzy, 
zdradzały życie klasztorne.

— Książę Edryk śpi i ma się zupełnie dobrze, — rzekła 
do m nie księżna; ale czas już, żeby się o b u d z ił; pozwolę panu 
go odwiedzić, jak  tylko odwizłasz m oją wędkę.

— I zdejmiesz pan rybę — dodała h rab ina  Amyce.
W ziąłem w ędkę, którą mi p o la ła  ręką u b ran ą  w rę­

kawiczkę i stanąłem  na brzegu sadzawki wyłożonej ka­
mieniami.

— O strożnie, p an ie , — rzekła h rab ina  głosem, który 
zdawał się m ó w ić : Nie gniew ałabym  s ię , gdybyś pan  dał 
nurka.

Złamałem kw iat lotusu i oswobodziłem wędkę. W zią­
łem się do tego tak zręcznie, że jeszcze dziś aum ny jestem
z tego. W kilka m inut ryba pływała już żwawo w czystej
wodzie.

— T eraz — rzekła księżna — możemy odbyć naszą
przechadzkę codzienną. Pójdziesz, Amyce ?

— W olę zostać — odrzekła h rab ina. — Będę jeszcze
łapała ryby, jeżeli natu raln ie  kapitan  H ardy  nie popsuł mi 
wędki...

—  W iesz, że dziwną jesteś, przenosząc wędkę nad 
wycieczkę do Semoil. Ale jeżeli wolisz...

— Ja tak lubię ryby łowić — odrzekła Amyce, nakła­
dając  na haczyk przynętę z chleba.

Księżna przypatryw ała się tym przygotow aniom  z uprzejmą.
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obojętnością. O iiarowałem  swoje usługi w założeniu przynęty, 
za której skuteczność ręczyłem, ale odpowiedziano mi grzecznie, 
że się na tem  nie znam .

— Gdybyś pan był grzeczny — odezwała się wielka 
księżna do m nie z miłym uśm iechem  — pojechałbyś z nami 
w' przyszły poniedziałek do W ilverwiltz. Gzy lubisz p an  polo­
wanie na niedźwiedzie? A może na wilki ? Będziemy tnieli 
p o lo M m e w tym  miesiącu. Spodz ewam się, że pan pojedziesz. 
Wielki książę liczy na to...

Zaw ahała się i znaczące spojrzenie rzuciła na swoje 
dwie towarzyszki.

Dałem jej do zrozum ienia, że przyjąłem  nom inację na- 
ad ju tan ta .

Zrozum iałam  pana — zawoła hrab ina nie podno­
sząc o czu ; — zresztą sądzę, że to nie jest tajem nicą dyplo­
m atyczną.

— Ach ! jak jabym  chciała poznać tajem nice dyplom a­
tyczne ! zawoła panna B etlina.

— A więc chodź — rzekła śmiejąc się księżna — po­
wiem ci ich setki — i objąwszy kibić panienki lewą ręką. 
ukłoniła mi się wdzięcznie na pożegnanie.

— Mnie księżna już nie zapiasza ? — zapytała h rab ina , 
k tóra nie przestaw ała aręczyć rybek,

— Odmówiłaś przed chwilą i myślałam,,; że skoro ty m e 
chcesz isć z nam i, ja  z B ettiną weźmiemy dogeart i każem j 
się zawieść na schadzkę myśliwską.

— Go księżnie pozwoli zabrać z sobą księcia z pow ro­
tem  — rzekła h rab ina  z m iną niewiniątka.

— Jeżeli skończy polować — odrzekła księżna, a piękne 
jej oczy powlokły się mgłą sm utku.

Księżna i Bettina zniknęły pod arkadam i, w śród roju* 
służby.

Zapatrzyłem  się za memi, gdy w tem  usłyszałem suchyr 
i nieco szyderczy głos hrabiny A m yce:


